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„Bracia Karamazow11 na Woli 

' 

Jerzy Krasow-
11ki zaadaptował 
na scenę · słynną 
powieść Fiodora 
Dostojewskiego. -
.,Bracia Karama­
zow" *) korzysta­
jąc z tłumaczenia 
Aleksandra Wata. 
Jest to udana a­
daptacja rozległe­
go tekstu, dobrze 
ukazująca - jak 
g.dyby otwierając 
przed widzem głó­
·wne postacie, a 
jednocześnie za­
chowująca tł9 w y­
darzeń, dzięki u­
wydatnieniu dru­
goplanowych sy~­
wetek. Reżysero­
wi udało się tak­
że stworzyć przed­
stawienie bardzo 
jednorodne w sty­
lu. Ono ma swój 
\Vyraz. Brakuje 
nam jednak pew­
nej egzotyki, au­
r y określonego 

środowiska i epo­

Scena ze sztuki „Bracia Karamazow" F. 
Dostojetcskiego, wystaidonej przez Teatr Na­
rodowy w reżyserii Jerzego Krasowskiego. 
Grają m. in. Krzysztof Chamiec i Marek Wy­
socki (na zdjęciu). Fot. - K. Lopieńska 

ki.. Również scenografia Krzysz­
tofa Pankiewfoza, jak zwykle w 
takich wypadkach eksploatując a 
motyw ikon, nie pogłębia i \da­
~mym tonem nie nasyca ogólne­
go nastroju sztuki. 

Akcja szybko nabiera tempa i 
toczy się jak rozpędzone koło. 
Nieodparcie przypomina się kra­
kowski „Miały Bies" reżyserowa­
ny przez Rudolfa Ziołę. Rów­
nieZ i tamto przedstawienie roz­
kręcało się z rozmachem. Ale je­
go tok przypominał raczej ruch 
wielkiego koła obrzeżonego kan­
ciastą obręczą. Rytm spektaklu 
krakowskiego nie był wygła­
dzony. Stale coś się zdarzało, 
j~kby mienacka. I nawet nie­
koniecznie w zależności od tek­
stu, widz mocno wyczuwał odrę­
l!mość · poszci.ególnych postaci. 
Sięgając pamięcią głę'filiej, warto 
wspomnieć inną adaptację „My­
szy i ludzi" Steinbecka. Przed­
stawienie w Nowej Hucie miało 
również własny styl, własny ko­
loryt. Aktorom nie brakowało 
żarliwości. Swoje_ sygnały, swoje 
przesłania przekazywali widow­
ni za pomocą środków aktor­
skich, omijając naiwną prostotę 
naturalizmu. Jak wiadomo, nad 
tamtym spektaklem pracowała 
Krystyna Srkuszanka i Jerzy 
Krasowski. Być może, poczucie 
odpowiedzialności za kształt, za 
poziom związany z boęatą trady­
cją Teatru Narodowego sprawił, 
że spektakl „Braci Karamazow" 
jest mimo wszystko pełen pow­
ściągliwości i chłodu . Za dużo 
tu dystansu do tekstu. Aktor zy 
są r.byt statyczni. Zabrakło praw­
dziwie osobistej więzi arty stów~ 
interpretowanymi przez nich po­
staciami. 

Dostojewski ,_ często personali­
zuje pewne irlee czy pewne mo-

d~e. Bardzo istotne jest wil;c 
uwypuklenie i · skontrastowanie 
wszysik'ich postaci jego utwo­
rów. Dlatego niepotrze\;Jnie w 
tym przedstawieniu wyciszyła się 
postać Aloszy, wnoszącego at­
mosferę czystości, klarowności do 
całej nieustannie kłębiącej się 
akcji. Aloszy będącego jakby 
przeciwwagą dla mrocmych o­
brazów ludzi obarczonych włas­
nymi przemożnymi namiętnoś­
ciami. Ludzi często nienawidzą­
cych siebie samych i na pewno 
nie godzących się na świat z je­
go prawami i przymusem. 

Krzysztof Chamiec stwonył 
ciekawą, zmienną w wyrazie po­
stać, chwilami niejednoznaczną, 
intrygującą. Jego Fiodor Kara­
mazow jest nasycony indywi­
dualnością. Służący Fiodora 
- Smierdiakow, którego zagrał 1 

Piotr Krasicki, początkowo wy­
ciszany przez reżysera, wykazał 
szczególny pietyzm dla swoje.i 
roli. Aktor z bardzo dobrym 
skutkiem wyszukiwał i wykorzy­
stywał możliwości, jakie dawał 
mu tekst. Własny styl posiadała 
również Grusze11ka, trafnie in­
terpretowana pr.zez Krystynę 
Mikołajewską. Reżyser wyróżnił 
tę postać kostiumem. W niektó­
rych · momentach ciekawie były 
zarysowane posta,cie Aloszy 
(Marek Robaczewski), Dymitra 
(Marek Wysocki). Iwana (Jerzy 
Pożarowski) oraz Pana Wrób­
lewskiego (Borys Marynowski). 

HANNA SZCZAWIN3KA 

*) Teatr Narodowy w Warszawie, 
Scena na Woli. Fiodor Dostojewski· 
„Bracia Kara111azo\\r". Adaptacja na 
podstawie przekładu Aleksandra w'a­
ta. Reżyseria Jerzy Krasowski. ce­
nografia J\:rzysztof Pankiewicz. 


